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‘Pamięci !veh, którzv odeszli

Zaduszki m cmen krzach warszawskich
U  brgm powązkowskiego 1 

b»‘uduowskiego cmentarna pię­
trzą się już piramidy zielonych, 
iglastych wianuszków, rozkwi­
tają w doniczkach „kwiaty 
śmierci" —  białe i złocisto - 
czerwone chrj zantemy. Ruch 
ożywienie, grube, omotane w 
chusty przeaupki rozkładają 
swó.i towar, przez bramy cmen­
tarne ciągnie zwartym szere­
giem tłum ludzi. Smutne dni 
zmarłych rozpoczęły się, Bmut- 
ne, bo pi zypommają wszystkim 
śmierć, wywołują ze zawojoną si 
łą bolesne wspomnienia o tych 
bliskich, którzy już odeszli. Pą- 
mięć wspólnie przeżytych ongiś 
dni szczęścia czy niedoli spra­
w a ,  że w listopadowe, chmurne 
zazwyczaj i ponure dni Wszyst­
kich Świętych i Zaduszek zapeł­
niają się cmentarze tłumem ży­
wych; na Powązki i Brudno cią­
gną procesje z całej Warszawy.

Dzieje p ow ązek
Warto w kilku słowach przy­

pomnieć historię cmentarza Po­
wązkowskiego, na którym złożo­
no na sen wieczny tylu sław­
nych ludzi - artystów, malarzy, 
poetów, żołnierzy.

Do r. 1782 Warszawa nie mia­
ła  cmentarza: zmarłych cnowa- 
no przj kościołach parafial 
nych —  przeważnie przy koście­
le św. Jana, Augustynów i Ber­
nardynów. Wreszcie jednak 
mieszkańcy okolicznych domów 
zaczęli się buntować, me chcieli 
mieszkać w sąsiedztwie niebosz­
czyków; rozrost miasta spowo­
dował też konieczność założenia 
cmentarza gdzieś na krańcach 
miasta Wydano zakaz chowa­
nia zmarłych przy kościołach 1 
wtedy powst.ał cmentarz powąz­
kowski, założony początkowo dla 
trzech para fij: św. Jana, Panny 
Maryi i św. Andrzeja pod naz­
wą cmentarza polowego. Uro­
czystość założenia cmentarza od 
była się 4 listopada 1790 r. —  
grunta ofiarowali prywatni wła- 
śc;eiele, bracia Szymanowscy. W  
ich ślady poszli magnaci —  król 
Stanisław August wzniósł włas­
nym kosztem kościół Karola Bo- 
romeusza i otoczył go murem.

W  następnych latach cmen­
tarz rozszerzano wielokrotnie. W 
r. 1834 dla zapobieżenia nadu­
życiom i nieporządkom, władze 
wprowadźmy specjalną taryfę po 
grzebewą. Taryfa ta zapewniała, 
że „najbiedniejszy człowiek by­
wa wywożony Karawanem 1 bo 
gaty ma wystawność, jakiej 
przedtem nie było". W  r. 1836 
wprowadzono w Warszawie no­
we karawany z ozdobami i kara- 
Waniarze otrzymali specjalne 
ubiory. Po zamknięciu cmenta­
rza Ujazdowskiego w 1*83 r. Po­
wązki znowu rozszerzono, wybu­
dowano nowe katakumby, opra­
cowano wreszcie szczegółowy 
plan cmentarza, który umożliwia 
odnalezieni grobów zmarłych. 
Podzielono cmentarz na rzędy, 
kwatery, zrubiono inwentarz pom

ników z marmuru, 
żelaza.

piaskowca I
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Wśród grosów  
z&Sfużonych

Z każdym rokiem, z każdym 
miesiącem wyrastają na cmenta­
rzu nowe groby. W  najstarszej 
części cmentarza spoczywają ci, 
co pomarli już bardzo dawno —  
100 i więcej lat temu —k kto o 
nich pamięta? Ci, którzy po nich 
płakali — śpią już także snem 
wiecznym o kilka kwater dalej... 
W  tę stronę cmentarza rzadko 
tylko zabłąka się ktoś ciekawy, 
kto szuka grobów ludzi zasłużo- 
nycn: tu spoczywają literaci, a r­
tyści, muzycy, poeci, wielcy żoł­
nierze.

Ogromna płyta z szarego ka­
mienia, powleczonego pleśnią —  
na niej krótki napis: Moniusz­
ko. Tylko to jedno słowo, które 
mówi samo za siebie, nie potrze­
buje komentarzy, wyjaśnień kto 
zacz, kiedy żył, kogo os.erocił 

W labiryncie grobów natrafia 
się co chwną na groby tych, któ­
rzy uwiecznili się w pamięci wie 
lu pokoleń. Strzelisty pomnik z 
czarnego granitu —  Narcyzy 
Żmichowskiej, co „ludziom słu­
żyła, prawdy szukała, miłością 
żyła". Dalej —  oryginalny pom­
nik W  aciawa Szymanowskiego, 
nad którym pochylają głowy 
dwie muzy płaczące z rozwia­
nym włosem, w czarnym grani­
cie wykute. Grób Zygmunta No­
sków akiego zasłf ny grubo zielo­
nym igliwiem, grób Malczew­
skiego, autora „M arii", pomnik 
pięciu poległych, gdzie w dniu 
święta umarłych jarzy s’ę tyle 
świateł, bieli się mnóstwo roz- 
kw:tlycn chryzantem. Grób bo­
haterskiego ka Skorupki, po­
wstańców 1863 r. —  przy kata­
kumbach skroirny szary grób żoł 
nierza —  wyrzeźbiona na nim 
tarcza, szabla 1 o rzd  z rozwia­
nymi skrzydłami. Cyprian Goaeb 
ski —  pułkownik 8 pułku uła­
nów polskich, członek Tow. Król. 
Nauk poległ pod Raszynem. Z 
boku —  wyjątek „z wierszy legio­
nowych Godebskiego ku-,chwale 
rycerskiego rzemiosła pisa­
nych..

Im dalej od historycznych gro­
bów, ocienionych gęstwiną drzew 
pokrytych grubo pleśnią, zmur­
szałych od starości —  tym śwież 
sze groby, tym więcej kwiatów i 
świeczek na nich, widnieją dłu­
gie wstęgi od żałobnych wień­
ców ze świeżych róż, goździków, 
m’mozy. Na ławeczce, przy gro­
bie, siedzą tu 1 ówdzie kobieta w 
żałobie —  pochyla się pod cię­
żarem żalu i troski osierocony 
ojciec, mąż, syn Troskliwe ręce 
poprawiają rozrzucone wiatrem  
i deszczem wieńce. zapalają  
świeczki i lampki, okopują grób 
dookoła.

Na Bródnie —  cmentarzu ubo­
gich —  najsmutniej. Mało kwia­
tów, mało świateł, nie widać bo­
gatych rzeźb i pomników, mar­
murów, piaskowców Większość 
grobów —  to kupki gliniastej, 
żółtej ziemi, licho trawo poro­
śniętej, całunem jesiennych li­
ści litościwie przykrytej. Tu ów 
dzie położy ktoś skromny wia­

nuszek ze świerku, srebrzystego 
mchu 1 koraliny, pustawi donicz­
kę z wyhoaowaną w domu pry-
mulką

Procesja odwiedza iąych nie 
mniejsza jednak niż na Powąz­
kach. Po biednych, czy DOgatycn.

N a  k u l i  z ie m s k ie )
w  o&ju [e d n e j g a d z in y

Nr, kuli ziemskiej w ciągu jed­
nej god-iny zachodzi mnóstwo 
ciekawych wypadków, ilustrują­
cych nasze życie; a więc przede 
wszystkim rodzi się 6 ^ 0  dzieci, 
a umiera 4630 ludzi. Zawiera się 
1200 ślubów, a rozwodzi się 85 
małżeństw. W  ciągu 1 godziny fa 
bryki samochodów produkują 700 
nowych samuthodów a będące w

—  jednakcw- nłaczą serca tych, ruchu auta zabijają 17 ludzi. Za- 
którzy pozostał Orz, j rooek cziowiek; w ciągu godziny

waha się od 2 centów, które otrzy 
muje wyrobnik chiński od sumy 
06 dolarów, otrzymywanych 
przez prezesa trustu eleKtryczpe- 
go w Nowym Jorku. W  tjm  tak 
krótkim okresie czasu, gdy urzę­
dy pocztowo • telegraficzne odsy­
łają 114.000 depesz i 1.141 m ho- 
nów lisiow, kula ziemska, oura- 
cając aię dokoł swej osi przebie­
ga długość równą 1776 kilome­
trom.

M iC h n ic is z c  M o  w m la
Wrażtni.-. 2 Monacnhim

(Od wtafcnago korespondenta ABC)

Ha cmentarzu w o jskow ym  
i Bródnie

Na cmentarzu wojskowym —  
sterczą ku niebu śmigła lotni­
cze. Ranią serca okrutne napisy: 
Zginął śmiercią lotnika, prze­
żywszy lat 20. 24, 27, Sam kwiat, 
młodość zgaszona niespodzianie 
oKrut.iym wyrokiem losu... Tu 
najszybciej rozrasta się cmen­
tarz, tyle g-obów przybywa no­
wych w ciągu roku, tyle nowych 
serc pogrążonych w rozpaczy 
przychodzi wspominać.

Monachium, w  październiku.
Monachium, czwaite co do wiel 

kości miasto Niemiec (po Berli­
nie Hamburgu i Kolonii), liczy 
dziś ponad 750 tysięcy mieszkań­
ców, w tym ogromną większość 
(80 proc.) katolików. Miasto, —  
mimo swojego handlowego cha- 
raateru, —  przepełnione jest nie­
zliczonymi gmachami publiczny­
mi, muzeami i galeriami, z sław­
nym na caiy świat Deutsche? Mu 
seum na czele Szerokie ulice i 
ocienione zielenią place ozdabia­
ją niezliczone pomniki, przyczy­
niając tym więcej blasku bawar- 
skiej stolicy, nazwanej powszech 
nie najpiękniejszym miastem Nie 
miec. Najwięcej świetności i bla­
sku pochodzi z czasów stosunko­
wo późnych, bo z okresu Ludwi­
ków I i II bawa^skicn, panują­
cych w połowie X IX  wieku i łożą­
cych kosztem innych potrzeb pań 
stwowych miliony na budowę re­
prezentacyjnych gmachów i na 
dzieła sztuki, co nawet spowodo­
wało ogłoszenie Ludwika II wa­
riatem i samobójczą śmierć jego 
w jeziorze Sfarnberg.

Odlegle odM yski 
Olimpiady

Przyjeżdżamy do Monachium 
wczesnym jeszcze przedpołud­
niem po niecałych trzech godzi­
nach jazdy samochodem z odleg­
łej o 180 kim. Norymberg!. Do­
skonałe ' niemieckie drogi pozwa­
lają na tak wysoką szybkość prze 
ciętną jazdy bez odczuwania ja ­
kiegokolwiek zmęczenia. Odrazu, 
już na samych krańcach miasta, 
uderza ogromny ruch na ulicach 
i szybkie tempo monachijskiego 
życia, którego porównać zupełnie 
nie mużna ze spokojem i pewiią 
dostojną ciszą Norymbergi. W  sa 
mytn śródmieściu gwar i ruch 
tak wielki, ie  niemal na każdjm  
ważniejszym skrzj żowaniu ulic 
po k.lku policjantów z trud;m  
reguluje przejazd samochodów, 
wśród których nierzadkie są luk­
susowe wozy zagraniczne, prze­
ważnie z oznaczeniami angielski­
mi i amerykańskimi Odległe to 
odbłyski berlińskiej Olimpiady.

Autokarem po Monachium
Przy tak stłoczonym i skom­

plikowanym mocno ruchu ulicz­
nym zwiedzanie własnym autem 
nieznanego zupełnie miasta, jest 
niewskazane. Porzucamy więc je

całe miasto, połączony z pokazy­
waniem wszystkich ciekawszych 
budowli przez kilkojęzycznego 
przewodnika. Płaci się za to co- 
prawda po kilka marek od osoby, 
jednak umiejętnie dobrana trasa 
oraz ciekawe objaśnienia pozwa­
lają w krótkim przeciągu czasu 
zapoznać się niemal ze wszyst­
kim, co w mieście jest ciekawe 
do wmztnia. Przegląd co natu­
ralnie bardzo powierzchowny 
zewnętrzny jedynie, na bardziej 
dokładny nie mamy jednak wiele 
czasu. Zwiedzenie bowiem Mona­
chium jako tako dokładne wraz z 
wszystk.mi muzeami, pinako- 
gliptotekam: wymaga conajmniej 
kilku dni czasu.

Z autokaru więc jedynie, po­
suwającego się powoli zatłoczo 
nymi ulicami Monachium podzi­
wiamy liczne jego zaDjdki i swiet 
ności. I  chociaż większa część 
nagromadzonych tu dzieł sztuki 
ukryta jest we wnętrzu gal ery j i 
muzeów, spotykamy je  co krok 
na plaeąch i wspaniałych gma­
chach, w ogrodach i kościołach 
Co chwila autokar zwalnia lub 
przystaje przed jakimś repre­
zentacyjnym budynkiem lub 
wspaniałym pomnikiem,

„barn brunatny"
W  pewnej chwili stajemy 1 

przewodnik wzywa ao wysiada­
nia. Jesteśmy przed Domem Bru­
natnym. obok przebudowywanego 
obecn:e i niedostępnego dla sa­
mochodów Kónigsplatzu. Miesz­
czą się tutaj centralne władze 
narodowo - socjalistycznej par­
tii w Niemczech. Bawaria bo­
wiem jest centrem i kolebką ru­
chu hitlerowskiego, tutaj w  Mo­
nachium założona została w 1919 
roku Narodowo - Socjalistyczna 
Niemiecka Partia Robotnicza, tu­
taj w lutym 1920 r. ogłosił Adolf 
Hitler na publicznym zebraniu w  
Hoffbr&uhausie po raz pierwszy 
swoich 25 punktów programo­
wych. Tutaj wreszcie w listopa­
dzie 1923 roku miał miejsce pucz 
hitlerowski z współudziałem Lu- 
dendorfa, w czasie którego po 
zmobilizowaniu swych zwolenni­
ków i początkowym sukcesie Hi­
tler ogłosił się Kanclerzem Nie­
miec. Tytuł ten i stanowisko 
przypadło mu naprawdę dopiero 
w  równych 10 lat później, wó­
wczas jednak nieudany pucz kosz 
tował go karę 5-ciu lat twierdzy,

ra  Manenpiatzu pod ratuszem odcierpianą jedynie częściowo.
wśród licznych parkujących tam 
prywatnych wozów, sami zaś zaj­
mujemy miejsca w  wygodnym, 
dużym autokarze, wyruszającym  
co pół godziny z jednego z placów  
na dwugodzinny objazd poprzez

Tnni uczestnicy puczu zostali za 
sądzeni przez sądy niemieckie n » 
kary jeszcze łagodniejsze, a Lu- 
dendorf uwolniony nawet zupeł­
nie z uwagi na potriotyczne po • 
budki i „wzburzenie wewnętrz­

ne", które pokierow ały jego dzia­
łaniem.

Mauzoleum szesnastu
Mimo późnego „zdobycia 

przez narodowy socjalizm Berli­
na i uzyskania pełni władzy w  
całych Niemczech, siedzibą na­
czelnych władz hitltrowskich po­
została kolebita ruchu, prowin­
cjonalne Monachium. Obecnie 
jednak nieduży i stosunkowo 
skromny Dom Brunatny nie 
wystarcza na ich pomieszczenie 
Dobudowane więc zostały dwa 
duze budynid, dostosowane ar­
chitektoniczne do niepozorne­
go „Braunes Haus‘u " i do pięk- 
nycn stylowych, z greckimi ko­
lumnadami gmachów, z którymi 
razem tworzą obramowanie Kó­
nigsplatzu. Rozwiązanie to przy 
różnych stylach nie było łatwe, 
szczęśliwie jednak z trudności 
tej wybrnięto przez postawienie 
na froncie nowowj budowanych 
budynków dwóch mauzoleów w 
form 'e stylowych krytych koium- 
nad, mieszczących prochy 16 hit­
lerowców, poległych w czasie pu- 
czu z 1923 roku. W  każdym s dwu 
mauzoleów mieści się w prostjrm 
zagłębieniu osiem metalowych 
trumien, bez żaanych zewnętrz­
nych. ozdób, z Wyrytymi jedynie 
nazwiskami i palącym się przed 
nimi zniczem. Przed wejściem 
stoi po dwóch wyprężonych 'hitle­
rowców w hełmach i pod karabi­
nami, wchodząca publiczność u- 
chyla kapeluszy i przygląda się w  
nr lezącym skupieniu grobom 
ofiar szaleńczego puczu z przed 
13tu lat, dzisiaj uhonorowanym 
bohaterom narodowym. Mimowoli 
cisną się i nem odległe miejsco­
we refleksje...

Dom Niem ieckiej sztuki
Całość jest szczęśliwie shar 

monizowana z otaczającymi bu­
dynkami i robi naprawdę duże 
wrażenie. Trzeba jednak z po­
wrotem zająć miejsca w autoka­
rze, mającym zawieść nas d#lej 
przed nowowzniesiony ogromny 
„Dom Niemieckiej Sztuki", będą­
cy galerią 1 muzeum nowszych 
dzieł artystycznych. Zbudowany 
jest cały w  nowym „germań­
skim" stylu, mocnym i postaw­
nym. bez żadnych zewnętrznych 
ozdÓD i występów poza prostą 
kolumnadą na froncie. Ta pro­
stota zewnętrzna formy (bez 
stosowania jednak fabryczno - 
pudełkowych linij 1 pewna mo- 
carnosć kształtów ma być cechą 
tego nowego germańskiego stylu, 
mieszczącego w sobie dużo swoi­
stego piękna i siły.

„Psinie, uczyń nas 

wolny itiiM
Z aktualnych ciekawości zwie­

dzamy jeszcze Feldhermhalla, 
niewielki stylowy budynek poło­
żony w środku miasto.. Jest to 
miejsce poświęcone czci i pamię­
ci... krajów zabranych I W  niszy; 
za kolumnami wiszą na zewnętrz­
nej ścianie śpiaowe wieńce prry-* 
brane kwiatami, mające symboli­
zować poszczególne utracone po 
wojnie prowincje. Jeat tych wień 
cy aż osiem, wśród nich Gdańsk, 
Pomwze, Poznańskie 1 Śląsk, pe 
nad mmi wymowny napis błagał” 
ny; „Panie, uczyń nas wolnymi".

Dla e lity  i dla tłumu
Spóźniony obiad spożywamy w  

Hoffbraunausie, najbardziej zna­
nej bawarskiej piwniarri, w  bu­
dynku, w którym przed kilkuna­
stu laty ogłoszony został pi ze* 
Hitlera program narodowo - so­
cjalistyczny. Ogromna kawiarnia 
podzielona ject na szereg oddziel 
nych sal, przeznaczonych każda 
dla innej publiczności. W  górnej, 
dużej sali obrusy na stołach i 
damska obsługa (innej zresztą w  
całej Bawarii nie spotnać), wska­
zują na wyższą jakość i ceny, i tu 
taj jednak do dobrego tonu nale- < 
ży wyp.ć conajmniej jeden ku­
fel doskonałego piwa. Kilka pro­
stych izb na pai terze z pousta­
wianymi rzędem ławami I hiena- 
krytymi stołami, przeznaczonych! 
jest dla najszerszej publiczności. 
Trzeba tu jednak obsługiwać eię 
samemu po otrzymaniu przy bu­
fecie glinianego kufla piwa oraz 
jakiejś gotowej potrawy, sałaty 
czy kanapki. Z dolnych sal jest 
szerokie Wejście na podwórze, na 
którym, liczne pous tawiane do gó 
ry dnem beczki, dłużą jako opal­
cie tym, co przynieśli ze sobą ży­
wność w  postaci „sznytek", wę­
dlin czy pieczonego drobiu i za­
kupują jedynie przy bufecie licz­
ne kufle „dla przepłukania". Fo- 
dwórze to najoardziej jest oży­
wione i przepełnione, usaduWie- 
ni na wysokich beczkach chłopi 
bawarscy z olbrzymimi kuflami 
piwa w rękach, kobiety w bia­
łych stanikach i ciemnych spód­
nicach oraz młodzi mężczyźni 
przeważnie w różnych szarych 
brązowych mundurach. —  oświet 
leni wszyscy przeświecającymi x 
góry promieniami słońca, two­
rzą w tym położonym w środku 
ogromnego i ruchliwego miasta 
podwórku niecodzienny i malow­
niczy obraz. (W AR .>.

Z wystaw warszawskich
O wychowankach Akademii Warszawskiej

Druga połowa paźdz:ernika 
wniosła do tegorocznego, niedaw­
no rorpcczętego, sezonu wystawo 
wego poważny wkład w pustaci 
wielu interesujących zagadnień.
Wystawy stowarzyszeń artystycz 
nych pod razwą „Szkoła w ar­
szawska" i „Grupa czwarta" w 
Instytucie Propagandy Sztuki 
oraz indywidualna —  Włodzimie 
rza Bartoszewicza w  salach Za­
chęty —  wysunęły zdecydowanie 
na plan p.erwszy zagadnien.e 
Akademii Sztuk Pięknych w W ar  
szawie, je j wpływu na formowa­
nie się oblicza artystycznego śro­
dowiska warszawskiego doby 
obecnej.

W pływ  ten bowiem sięga co­
raz głębiej, wzmaga się dzięki 
„naturalnemu przyrostowi" by­
łych wychowanków tej uczelri, 
którzy dążą wyraźnie do zacho 
wania pewnej duchowej z nią

łączności, do kontynuowania ży­
cia pracowni szkolnej w stowa­
rzyszeniach artystycznych, sta­
nowiących w swej istocie trzon 
każaego niemal pokolenia pra- 
cown.anego. Stało się to już chy­
ba uświęconym przez tradycję 
zwyczajem, któremu drogę uto­
rowało „Bractwo św Łukasza", 
który też powołał do życia naj­
młodsze z tych stowarzyszeń, 
pierwszy chyba raz występującą 
publicznie „Grupę czwartą".

Tak ścisłe współżycie licznego 
i zapewne najaktywniejszego od­
łamu dawnych uczniów Akade­
mii, musi mieć oczywista daleko 
idące konsekwencje. Przez pe­
wien czas zrażała mnie do tych 
stowarzyszeń nieznośna maniera 
szkolna, towarzysząca uporczy­
wie pracom ich członków. Na  
ostatniej wystawie, wobec udzia­
łu najmłodszych, występuje to

jeszcze wyraźniej. Może jednak 
kryje się w tym jakiś powolny 
proces przemiany, jakaś forma 
przejściowa, chroniąca przed za­
łamaniem się w chaosie okresu 
przejściowego, przed jakąś anar­
chią i rozprzężeniem. Znalazłem 
bowiem wśród byłych uczniów 
akademii warszawskiej dowody 
bardzo poważnego ustosunkowa­
nia się do zadań swego powoła­
nia. Znalazłem nawet odczucie 
tragizmu Walki z niemocą twór­
czą chwdi, Dodjętej m’’mo to z 
pełaą świadomością pracy — już 
nie dla siebie - raczej, lecz dla 
przyszłych pokoleń. Nie mówię 
tego oczywista w związku z wy­
stawą w IPS. Nie iest to jednak 
frazesem na niczvm nieopartym. 
Dowodu prawdy, w co nie wąt­
pię, dostarczy mi wkrótce dzia­
łalność stowarzyszenia starszych 
wychowanków Akademii, zawią­
zanego w  celu uprawiania sztu­
ki kościelnej i religijnej.

*  .  *
Krótkotrwały pokaz prac ś. p

Tadeusza Makowskiego w salach 
Instytutu Propagnady Sztuki nie 
pozwoli! na zetknięcie się więk- 

i szej ilości osób z dziełem tego 
nieznanego <v kraju artysty. Za­
pewne dojdą do świadomości
ogółu jedynie jakieś echa po­
śmiertnych triumfów, uhonoro- 
w aria  zmarłego artj sty osobną 
salą w  dziale polskim na XX  
Biennale w  Wenecji, a  wręczcie 
wywiezienia prac wystawionych 
w Warszawie na wystawę do
Wiednia.

Przypadek zdarzył, ie  będę 
móg} naszkicować sylwetkę tego 
obcfcgo czytelnikom artyyty, ko­
rzystając z pewnych wspommeń 
osobistych, co może będzie naj­
lepszą formą omówienia tak 
Przelotnie zorganizowanej wysta 
wy,

Dla orientacji podam, iż Ta­
deusz Makowski, urodzony w r. 
1882 w Polsce i tu wychowany, 
po ukończeniu studiów w Akade­
mii Krakowskiej wyjeebał do 
Francji, zamieszkując sit ale w

Paryżu do roku 1932 —  daty 
śmierci. Osobiście zetknąłem się 
z mm dopiero w r 1925. We 
wspomnieniu moim utrwaliła się 
brzydka uliczka, jakieś podłużne, 
smutne pod wór ki, a wreszcie bar 
dzo uboga pracowienka z żelaz­
nym piecykiem pośrodku i wie­
jącymi oknami Nie bywałem  
tam bardzo często, ale zawsze 
zastawałem artystę w samotno­
ści N ie wiem z kim się spotykał, 
ale byłem z nim tam, gdzie * 
Przyjemnością bywał —  w nie­
zapomnianym demu państwa W ła  
dysławowstwa Mickiewiczów.

W  pracowni stała na stalugach 
główka cnłopca, nad którą mozol 
nie pracował, skarżąc się, że me 
może rozwiązać jakiegoś zagad­
nienia kolorystycznego. Było to 
studium do obrazu, który szyko, 
wał na wystawę Wystawiał zaJ 
wówczas w  salonie jesiennym i 
niezależnych. Najlepiej mi się u- 
pamiętnił obraz „Strach", wyo­
brażający dwoje nagich dzieci, u- 
clekających przed murzynem, wy

skakującym z za banana. Szcze­
rze naiwny, łagodny w kolorycie 
i wcale niestraszny —  jak i jego 
twórca. Z przelotnej znajomości 
z Makowskim wyniosłem dużo 
sympatii i wiary w szczerość je­
go sztuki, która —  jak się zdawa 
ło nie megła być inna. Kult pry­
mitywów, który odegrał tak ol­
brzymią rolę w sztuce europej­
skiej początku XX stu leci, zna­
lazł w  mm wiernego wyznawcę.

N a  zakończenie muszę dodać 
drobną uwagę; Makowski był 
człowiekiem skromnym i cichym, 
oddanym jedynie sztuce. Szum­
na reklama, głos-ąca teraz jego  
wielkość, niemile kontrastuje z ty 
mi cecbami jego charakteru. Był 
to artysta, który, jakby powie­
dział Chełmoński, zył w celi 
swojej dc szy. Wywlekać go z 
niej, z nieco kupieckim hałasem, 
jest duzyra nietaktem. —  ZwłJ- 
szeza jeżeli nigdy nie robiło aię 
tego ra jego życia.

Dr. Kazimierz Mulendziński.


